Rok XII. 


Prenumerata w miejscu. 
rocznie rs. 3 kop. — 
półroeznie . . rs 1 kop. 50 
kwartalnie . rs. — kop. 75 

Za odnoszenie do domu kwar- 

talnie kop. 10. 
Cena pojedynczego numerit 
kop. 7 i pół 
z przesyłką: 
rocznie . . « . rs: 4 kop. 40 
półrocznie rs. 2 kop. 20 
kwiwtalnie . . . rs. 1 kop. 10 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsona 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


Redakcyja, obiedwie 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- 
kowskiej wyłącznie agentura „Rajchman i Frendler" w Warszawie. 


Petrokow, dnia 5 (17) Sierpnia 1884 r. 


1 YDZIEŃ 


z S a e S a 

Prenumerate przyjmują w Petrokowie Biuro Redakeyi i obie księgarnie. 
stochowie „Nowa księgarnia ”—prócz tego. 

w Częstochowie W. Zieliński 

„ Janiszewski Stan. 

„ Krzemieniewski Jul.| w Radomsku 

„ Tomaszewski J. 


w Będzinie 
w Brzezinach 
w Dąbrowie 


Nr. 33. 


Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop, 7 za wiersz 
petitu lub za jego miejsce, 
za 2—6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 
za 7—10 razowe po kop, 3 za 
wiersz. 
Cena ogłoszeń na pierwszej stro= 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 
Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 


P 


w Cze- 


W. Grass. 

„ Janiszewski Leopold 
„ Ruszkowski Erazm. 
„ Szewłodziński. 


w Łasku 
w Łodzi 


w Rawie 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Otrzymawszy pozwolenie władzy szkolnej mam ho- 
nor zawiadomić Szanownych rodziców i Opiekumów, 
iż przyjmuję 

UCZNI NA STANCYJĘ, 
z korepetycyją i z zapewnieniem nad niemi ojcowskiej 
opieki — ulica Słowiańska w domu po Stobińskim, 

(2—1) Węgleński. 


SKŁAD APTECZM T FARB 
J. ZARSKIEGO 


dawniej 


Gampfa Soczołowskiego 1 S-ki 


w Betrokowie 


Plac Ekateryński (Nawy Rynek Maślany), 


dom po Koezorowskich. 


Poleca: 
Oliwy Nicejskie i prowanckie. 
Oliwy do maszyn i do palenia. 
Ocet Ekstrakt i esencyję octową. 
Farby i Lakiery. 
Masy de podłóg. 
Proszek perski i dalmiacki. 
Proszek kajenny. 
Papier na muchy. 
Trucizna ma Szczury i Myszy. 
Proszek do czyszczenia metali. 
Papier do owiązywania komfitur. 
Wodę kolońska wyborowa. 
Perfumy angielskie i franci 
Mrochmale i farbki. 


Srodki dezinfoku çine: 
Koperwas żelaza. ie 


Iwas karboliowy suron 
Chlorek i proszek I 


n 


3 i czysty. 
irtis wy. 


WODY MINERALNE NATURALNE I SZTUCZNE. 


Nadmanganian po 3 
Ceny nizkie —To! vyborowy. 
PREW 1 
(7—1) 
Powieść Elizy 'rzeszkowej 


PAMIĘTNIK W” GŁAWY 


jako tom VI taniego, zbiorów a 
sławnej autorki, wyszedł naklen sn 
z druku i jest do nabycin we 
niach. 


"rdania dzieł tej 
5. Lewenthala 


tliich  księgar- 
(2—2) 


KAZIMIERZ BOBOWSKI 


Agent Warszawskiego Towarzystscn 
Ubezpieczeń od Ognia z 
w Petrokowie, : 

Przyjmuje do ubezpieczenia od ognia wszi 


+ p. O o . (0 
rodzaju ruchomości, inwentarze żywe i martw z 
krescencyje, Ulica Cmentarna dom ja 
fnickiego. (8 


—=— A Z ma 


W szkole IV klasowej mez æj 


z pensyjonatem 
w m. Petrokovje 


zapis uczniów tak miejscowych jak i przychodnich roz- 
pocznie się dnia 6 (18) sierpnia, wykład zaś nauk 20 
sierpnia (1 września) r. v. Prozran Ściśle zasto- 
sowany do wymagań gimuez! 


I mas mego, 
Przełożony Jakud 176 owski 
(3—8) Kandydat nauk matematycznych, 


! Dr. Z. W-W, Gorzkowice. 


Nauczyciel-Inspektor 
Szkoły Alęksandryjskićj 4-klasowej wiejskiej 


w Tomaszowie, 


podaje do wiadomości szanownych rodziców i opie- 
kunów uczącej się młodzieży, że zapis uezniów i egza- 
mina wstępne do wspomnionej szkoły, rozpoczną się 
dnia 7 (19) sierpnia i trwać będą do dnia 14 (26) 
sierpnia r. b. 

W szkole Tomaszowskiej wykładane są nasiępn- 
jące przedmioty: 1) nauka religii, 2) język rosyjski, 
3) arytmetyka, 4) geometryja, 5) bistoryja rosyjs. i 
historyja powszechna, 6) geografija rosyjs. i powszech- 
na, 7) fizyka, 8) nauki przyrodnicze, 9) język nie- 
miecki, 10) język polski, 11) rysunki, 12) kaligrafija, 
13) nanka Splewu i 14) gimnastyka. 

Kończący całkowity kurs nauk otrzymują atestat 
dojrzałości, który im daje prerogatywy i pra- 
wa va równi z kończącymi progimnazyja klasy- 
czne i realne. 

Miejsca wojne są we wszystkich 4-ch 
klasach. Dla przyjęcia ucznia do szkoły, rodzice 
lub «piekunowie winni podać prośbę na ręce Nauczy- 
ciela-Inspektora, dołączając do takowej: świadectwo 
urodzenia, swiadectwo szczepiomej ospy ochronnej i świa- 
dectwo dò jakiego stanu rodzice należą. 

Odpowiedne stancyje dla ulokowinie uczniów wska- 
że Nauezyciel-Inspektor. (3—2) 


PRZBŁOŻONA 
1-0 l Jąsowej w m. Petirokowie 


awiadamia szanownych rodziców i opiekunów, że 
„apis uczennie tak przychodnich jak pensyjonarek, 
rozpocznie się dnia 18 sierpnia, lekcyje zaś 1 wrze- 
dnia, (3—2) 


Poenespi 


Z dniem 1 liper 1884 r. otworzyłem 
PRACOWNIĘ 


przy ulicy Petersburskiej wprost cerkwi w domu 
SS-rów Grabowieckich — i przyjmuję do reparacyi 
zegary i zegarki. Nadmieniam przytem, że 
zaopatrzony jestem, jak i dawniej, w okólary i bi- 
nokle wszystkich numerów 


W. DALITZ. 


Zakład fotograficzny 


J. SZUKALSKIEGO 


przeniesicny został od 1-go lipca do domu W-nej 
Miechaleckiej. (gdzie cukiernia W-go Rachalew- 
skiego). Zdjęcia uskuteeznia sposobem nowym, mo- 
mentalnym, na kliszach własnego przygotowania, 
(1—6) 


(1—3) 


Niżej podpisany, mając za sobą kilkadziesiąt lat 
pracy nauczycielskiej w zakładach naukowych publicz- 
nych—przy odpowiednim lokalu, stosownym nadzorze 
i troskliwej opiece, przyjmuje uczniów na stancyję po 
cenie nader umiarkowanej, o czem ma honor zawiado - 
mić rodziców i opiekunów. 

L. Rzeczniowski, 
b. profesor gimn. w Petrokowie. 


ZA, RAZ 


potrzebnym jest do gospodarstwa oficyjalista, samotny, 
opatrzony świądectwami, znający się na gospodarstwie 
postępowem, w średnim wieku. Windomość u wła- 
ściciela Pytowie, Jana Zaremby, stacyja 
(3—3) 


(11—9) 


PAŃSTWO i SŁUGI. 


(Dokończenie—patrz M 31), 
LELE 


Rzeczą jest niewatpliwie wagi niemałej, 
gdy przyjmujący do służby i przyjęty do 


|niej, mają względem siebie odpowiednie i 


wzajemne rękojmiee W praktyce n nas 
dziejs się tak, że tak jedna, jak i druga 
strona, wszystko tò powierzają slepemu przy- 
padkowi; pani mówi: trafiłam ną dobrą slu- 
gẹ, sługa mówi: trafiłam na złych państwa. 
Mniej byłoby też owych trafów, zbyt częsta 
zawodzących, gdyby się trzymano przepi- 
sów i prostej, zdrowej loiki. Większość 
sług, zwłaszeza kobiet, przyjmowanych bywa 
za pośrednictwem  s/reczycielek, znanych 
pospolicie rajfurkami, Owe imoście, bywają 
to przeważnie baby pijaczki, indywidua ma- 
jace częstokroć za parawan stręczenie sług, 
a w rzeczywistości, kiedy się sposobność du 
zarobku nadarzy, handlujący bez najmniej - 
szego skrupuła sumienia uczeżwością i lo- 
sem biednych stworzeń, które się im po- 
wierzują dla wyszukania miejsca do bytu i 
|pracy, Baby te, same niegdyś praktykantki 
lżejszego zarobku, dopóki im wiek sprzy- 
jał — są częstokroć najohydniejszemi kusi- 
cielkami do złego; niejedna najpoczeiwsza 
|wpierw istota, im zawdzięcza ewój upadek, 
poniżenie i niedolę; one, pod pozorami wy- 
szukania służby, uprownadzają nieraz z pod 
strzech ubogich istoty niewinne, a czem 
większa bieda między wyrobniczną rzesza, 
tem szersze dla nich pole do działania i 
| obfitszego połowu. Jak dyjabeł kuszący Ś. 
Antoniego na puszczy, tak one umieją łn- 
dzić pokątnie, tumanić i w sieci swoje spa- 


wijać niedoświadczenie i młodość. „Gdzie 
dyjabcł nie może, tam babę pośle”, może sie 
u nas niemal wyjątkowo odnosić do raj- 
furek. Jeżeli nawet uezciwsza z nich, 
nie osłaniają kuplerskiego rzemiosła strę- 
czycielstwem służbowem, albo nie korzystają 
z niegodziwego zarobku przy zdarzonej spo- 
sobności, to rzadko która z rujfurek troszezy 
się o to, uby państwu nasunąć dobrą i odpo- 
wiednią do obowiązków sługę, a sługę wpro- 
wadzić do państwa spełniających uczelwie 
moralno-prawne obowiązki względem domo- 
wej pracownicy. Rujfurka troszczy się prze- 
dewszystkiem o złotówki od państwa zu 
nastręczenie, jak również o zapłacenie jej 
takiegoż haraczu przez sługę z obfitym w 
dodatku poczęstunkiem w szynkowni. Nie 
więc dziwnego, że przy tak praktykowanych 
stręczeniach sług, wytwarza się w czasie 
jaknajkrótszym nimóstwo zobopólnych nie- 
porozumień, że w dni już nawet kilka po 
wejsciu do obowiązków pokazuje się jasno, 
iż państwo zawiedli się na słudze, lub sługa 
na państwu. Niepośledni więc czynnik w 
przedmiocie slużbowym, stanowią rajfurki, 
Ze względu przeto, choć na małoznaczącą 
pozornie, lecz w gruncie rzecy ważną ich 
działalność, stręczycielki sług winnyby ule- 
gać troskliwej pieczy policyjnej, Nie każ- 
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demu indywiduum powinnoby być dozwo- 
lonem stręczycielstwo; nieupoważnione do 
niego osobistości, zakazem i karą od rzucania 
się na ten rodzaj zarobkowania, wstrzymy- 
wane być powinny. Stręczycielki należałoby 
podciągnąć pod ścisłą kontrolę, wybrać z 
pomiędzy nich kobiety nieposzlakowane, nie- 
dwuznacznego zarobku, ale dające rękojmie 
moralne tak władzy, jak i publiczności, tak 
państwu jak sługom. Każda z nich powin- 
na się legitymować zezwoleniem policyjnem, 
udzielonem jej na prawo stręczenia; nadu- 
żywającą takowego należałoby pociągać do 
mniejszych lub większych kar, albo utraty 
prawa do zajmowania się stręczeniem. (o pół 
roku, a najwyżej eo rok, wypadałoby spraw= 
dzić miejscowej władzy odnośnej szczegóły 
tyczące się stręczycielek i te, odpowiednio 
do zajść mogącej potrzeby, zregnlować, za- 
sięgnąwszy przytem wiadomości od mają- 


cych prawo stręczenia, czy się zajmują ta- 
kowem i inne indywidua przez władzę do 
tego  nieupoważnione. Ponieważ służba 
męzka godzi się zwykle za pośrednietwem 
faktorów i ze wz zlędów swej płei ma za 
sobą więcej: naturalnych środków obrony i 
o wiele mniej jest narażoną na złe następ- 
stwa stręczenia, aniżeli służba żeńska, przeto 
to wszystko, co tej ostatniej dotyczy, skru- 
pulatniej reflektowanem i przestrzeganem 
być winno. Ścisłość ! vntroli nad rajfurka- 
mi, poczytujemy za | hei 1 z głównych czyn- 
ników w ładzie i porząlzn kwestyi slużbo- 
wej. 
Ważną rolę w przyjmowaniu słeg, po- 
winna odgrywać książeczka służbowa, "która 
literalnie wyszła już u nas z pm 
nego użycia, chociaż jej utrzyw) 
wspomnione wyżej postanowienie nami 
nika Kr. obszerne i szczegółowe (6 
63—84) poświęciło przepisy, uzupełnione Ji 
stępnie lub zmodyfikowane postanowienie: 
b. rady administracyjnej Królestwa z d. 24 
maja (5 czerwea) 1854 r. (Dziennik praw 
w; TL str. 313 i n.) Książeczki takie, le- 
galizowane przez władzę policyjną, obej- 
mując w sobie zaświadczenia państwa o u- 
zdolnieniu, moralnem prowadzeniu się i 
przymiotach indywiduów służbowych, jak 
dla tych ostatnich stanowiłyby: wiarogodną 
legitymacyję ich sposobu życia, tak dla 
państwa przyjmujących ich do obowiązków, 
dawałyby niemniej poważną rękojmiję. Ale 
i w tem zachodzi konieczność, przez rozsą- 
dek i sumienność, przychodzenia w pomoc 
przepisom. Gdyby państwo nie przyjmo= 
wali do służby osobistości nieposiadających 
takich książeczek, nie wciskałyby się do fami- 
lij i rodzin podejrzane, przybłędy, istoty 
zdemoralizowane i zepsute, niejednokrotnie 
przyjęciem obowiązków służbowych pokry- 


STRACONE GNIAZDO 


Obraz dramatyczny w 4-ch aktach, 


oryginalnie napisany 
przez 
Karola Komana 


AIZ" IV-ty. 
(Dokończenie—patrz N 32). 
SCENA 8-ma. 

Ciz i ksiądz Pociecha (wchodzi glebia). 
Ks. Fociccha—,A słowo stało się ciałem!” 
Witam was, w imię Boże, w tem waszem 

gnieździe, moje złotkal.,. 

Wszyscy, oprócz Ruckiego (otaczają pro- 
boszcza, witając go po kolei). A nasz do- 
dobrodziej, nasz proboszcz!... witamył!... 
witamy!.. 

Ks. Pociecha—Cud spełniony. Przepowie- 
działem wam przed dwoma laty, moje zło- 
tka, że was tu jeszcze wszystkich zobaczę. 
(rozglądając się po obecnych) A nawet po- 
większyła się jeszcze gromadka. No, cieszy 
mnie to, niewymownie cieszy, moje złotka! 
Cieszy tembardziej, że powrącacie do swe- 


"cz 
yiu 
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wające inne widoki i cele. 
sumienie jak i prawo wymagają, ażeby pań- 
stwo, nie unosząc się ani powziętą złością 
ani błędnie skierowaną względnością i mi- 
łosierdziem, wydawali słagom, przy wyjściu 
ich z obowiązków, zaświadczenia z prawdą 
najzgodniejsze, więc też jaknajnieuczciwiej 
postępują ci, którzy przez niechęć potępiają 
sługi przez wydanie niekorzystnych dla 
tychże opinij; również nierozsądnie czy- 
nią tacy, co słudze złej i nieznającej obo- 
wiązków dn jakich się zgodziła, powodowani 
jej prośbami, wydają zaświadczenia uobre. 
Ten wypadek ostatni jest niczem innem 
jak tylko dobrodusznem oszukiwaniem in- 
nych, wprowadzaniem ich w błąd. Ta opty- 
mistyczna strona zaświadczeń, powoduje, 
iż sługi nietylko nie poprawiają sią w 
swych wadach, ale owszem, coraz utrwalają 
w takowych. Gdyby ujemne przymioty słu= 
gi, jaknajskrupulatniej i najsprawiedliwiej 
w poświadczeniu zaznaczonemi były, nowi 
państwo, zryzykowawszy się na przyjęcie do 
służby, wiedzieliby z kim mają do czy nienia; 
wzajem zaś sługa, widząc zdemaskowanemi 
swe wady, staralaby się je utrzymywać na 
ściślejszem wędzidle: kłótniea mniejby roz- 
pościerała buzię,  plotkarka oględniejszą, 
byłaby w sianiu bajek, w rajcowniu po 
całych godzinach z innemi sługami i ku- 
moszkami po mieście, i t. p. Mimochodem 
przypominamy sobie proces, jaki lat temu 
kilka miał miejsee Ww utómeznók, Pewna do- 
broduszna pani, słudze, która ją kilka razy 
okradła i często się przeniewierzała, ubła- 


HTA E OP 


Ponieważ tak 


gana przez nią, wydała jaknajlepsze świa- | 


dectwo. Złodziejka w nowej słażbie do- 
konała znów wielkiej kradzieży u innych 
państwa, a że była w związku z innymi 
łotrami, chociaż występek na jaw wyszedł, 
strata bezpowrotnie przepadła. Pokrzyw- 
lzeni, dowiedziawszy się ze śledztwa, że 
wioa postępowała tak samo i w służbie 
pupe: :dniej, a mimo to, od pani świądomej 
dokonanych przez nią u siebie kradzieży, 
została w utestacie jaknajlepiej zarekomen- 
dowaną, za wprownizenie ich w błąd przez 
takie zaświadczen. » przymiotów słu- 
gi, wytoczyli jej pr ‘ady, uznając zu- 
pelną zasudność tākowczo, dobroduszną a 
raczej słabego charakteru | 1a fogn rozsądku 
panią, skazały na zapłaceni: całko Aai 
wartości skradzionych przez slugy 
miotów. 

W kwestyi słażebnej zachodzi jeszcze 
jedna bardzo ważna okoliczność. Sługa nie- 
zapłacona przez państwa, pokrzywdzona, 
mająca sobie niesłusznie zatrzymanemi rze- 
czy, musi się po satysfakcyję udawać do sł- 
dów zwyczajnych. 4 samego stanowiska 


M 38 


sprawiedliwości jest dla niej niesłychanie 


utrudnionym, a częstokroć nawet niemoże- 
bnym do osiągnięcia, Na napisanie skargi, 
stęple i koszta, potrzeba pieniędzy, a zkądże 
ich weźmie sługa niezapłacona? Potrzeba 
jej zatrzymanych sukien, bielizny, pościeli, 
potrzeba pilno i nagle; a tu należy wyczć- 
kiwać stosunkowo długo za rezultatem pro- 
cesu; potrzeba wreszcie dopilnować swego 
interesu, chodzić, czas marnować, a któż 
na to pozwoli, i czy pozwoli w nowej służ- 
bie?.. Wymiar sprawiedliwości w tego ro- 
dzaju wypadkach powinien się regulować 
do form jaknaj prostszych, najprędszych i i jak- 
najmniej, a raczej wcale niekosztownych, 
bo z prostej logiki i praktyki życiowej wy- 
nika, że słudze, jako osobistości ubogiej, 
zbyt trudno, a nawet częstokroć i niepodo- 
bna usunąć mnóstwa nastręczających się w 
procesach takich przeszkód. Mimowolnie 
przychodzi tu na pmięć filozoficzne orze- 
czenie ludowe, że znim tłusty wół schudnie, 
to chudy zdechnie”. Natura więc sporów 
tego rodzaju wymaga koniecznie, że kwe- 
styje zdarzyć się mogące, bądź oddzielny sąd 
policyjny w miastach większych, bądź wła- 
dza administracyjno-policyjna w innych 
miejscowościach, przez zawyrokowania do- 
raźne, najszybsze i o formach jaknajprost- 
szych, rozstrzygaćby powinny. 


Wiadomości Bieżące. 


— Raczy komitet sanitarny po- 
prosić pp. delegowanych rewirów, aby ci ener- 
giczniej czuwali nad spełnianiem ich wła- 
snych poleceń przez niechlujnych gospođa- 
rzy lub lokatorów; dochodzą nas bowiem 
skargi, że przywrócony chwilowo porzadek, 
po paru dniach w dawny zamienia się nie- 
ład: wypędzona np. z drwalń nierogacizna, 
a z komórek w sieniach i korytarzach gęsi 
i kaczki — zaczynają powracać na swoje 
miejsca, zarażając swym pomiotem powietrze 
we wszystkich mieszkaniach danej posezyi. 
Dobrzeby również było, aby zeszła specy- 
jalna komisyja z lekarzem i budowniczym 
na grunt niektórych masarni, gdzie się wy- 
rabiają wędliny. Prosimy np. wyobrazić sobie 

aki zakład np. w suterenie, w której nic- 
"m nawet podłogi, a okna wszystkie są po- 
ilnczone; po nad którą jednak mieszkają 
ludzie na o "terze i na piętrach, pozbawie- 
ni całkiem < aro powietrza i bezustannie 
zmuszeni albo oddychać smrodliwemi wy- 
ziewy, albo dusw mieszkaniu z poza- 
mykanemi szczelnie «*cami, 

Jak miłe jest takie życie... kto nie wie- 


1E/ 


słagi wynika, że w razach takich wymiar | rzy, niech przymierzy. 


= 


go gniazda nie " "dia aa a a a naa 1 smutni, ale silni 
i radośni; żeście doszli do niego swoją wła- 
sną pracą, a nie przez uśmiech niespodzia- 
ny fortuny, lub przez poświęcenie swoich 
sere, BWCgO £ okoju, słowem — przez za- 
przedanie “siebie i swej wolności osobistej!.. 
Cieszy mnie to nawet, żeście weszli w te 
progi, nie jako posiadacze tych dóbr, lecz 
jako używający ich chwilowo; bo tym spo- 
sobem nie będziecie spożywali gotowego, 
lecz musicie pracować, ciężko pracować, 
chcąc odzyskać stracone. Los o tyle wam 
tylko posłużył, że wam pozwolił usłać 
gniazdo na dawnem miejscu, Teraz od was 
samych zależy odzyskać je z czasem 
zupełnie, lub utracić na nowo. Praca wy- 
da wam się teraz, moje złotka, bez porów- 
nania lżejszą i przyjemniejszą, boście złą- 
czeni z sobą w jedno ognisko, a nie roz- 
strzeleni w różne strony jak dotąd. Zre- 
sztą — przywykliście już do niej, Każde z 
was zajmie się tem, do czego najbardziej 
zdolne, Juljnn i Zosia, moje złotka, zajmą 
się szkółką wiejską; dotąd ona opuszczona, 
czeka waszej opieki. Naspędzam wam do 
niej, moje złotka, cały pułk wisusów i u- 
rwisów, których macie wykierować na po- 
rządnych obywateli kraju. Pan Wielko- 


wolski z pomocą Opli zajmie się gospo- 
dąrstwem, Rozunna głowa z pracowitą 
dłonią — powinny iv bazami tej sprawie... 
A nie zważaje” panie dobrodzieju, na to, 
że będziecie mie.  akres działalności mniej- 
8z}, szczuplej azy niż dawniej, że dobra po- 
krajane, paćwiertowane na części... (figlar- 


nie) Reo, że z biegiem czasu te części 
0 wrsubnu mogą się jeszcze połączyć w 
jolaą ealosć,. Panie Władysławie, Zosiu, 
"was % odwołuję: czy może nieprawda, 
n ne złotka Aa 
©" ij- sawstydzona) Ja... ja doprawdy 
r 41EM1.,. 
vicki— (d. s.) Rozumiem! Zaeny ksiądz 
1  >szez! jk To być możel.. 


ciecha—A widzicie... a widzicie... No, 


u dle" że się tu rozejrzę, moje złotka... 

R... pó ABA Nic się tu nie zmie- 
nilo, 1915 ę trochę razem z nami ku sta- 
rości pochsjjb. A więc mi prawdę mówio- 
no, że ol az Or ky, dziedzie zmienił 
się korzy T każdym razie to dzi- 
wnel.. Wy: zazkałowwy żyd umiał uszanować 
pamiątki naszej pr eszłości i nie tknął nie 


u plotka.. Zostawił tu wszy- 
A wieluż to z nas sa- 
czy nię chee, uszanować 


w tej sali, m 
stko tak, T 
mych nie u 


M 38 


rz Dz BE X 


— Masa oszczędności przy ma- 
gistracie tutejszym istniejąca, posiadała w 
dniu 1 kwietnia r. b. w kapitale rs. 6289 
kop. 257, należącym do 216 uczestników; 
w ciągu kwurtału II przybyło nowych u- 
czestników 21, którzy łącznie ze 121 po- 
przednimi wnieśli w tymże kwartale rs. 
1765 kop, 5; doliczając zaś procent od tych 
kapitałów wynoszący rs. 282 kop. 74— ra- 
zem kasa miała w przychodzie rs. 8537 k. 

4Y, Wypłacono w kwartale II r, b. 18 u- 
czestnikom w całkowitym wraz z procentem, 
i 15 w częściowym kapitale rs. 847 k. 43; 
a zatem z dniem 1 lipca r. b, 219 osób 
składkujących, posiadało fkapitat ra. 7489 
kop. 617/,. 


Przysięga. Dnia 9 b. m, składali 
przysięgę w tutejszej Dyrekcyi Szczegóło- 
wej nowonominowani delegaci taksowi, któ- 
rych nazwiska podaliśmy ` w przeszłym na- 
morze naszego pisma. Z ogó nej liczby 26 
nie stawiło się, z powodu niemożności przy- 
jazdu, tylko 4, od których przysięga ode- 
braną zostanie oddzielnie. Po wykonaniu 
jeb wręczono przybyłych delegatom, wy- 

dane im przez Komitet Towarzystwa ng- 
minacyje, oraz odnosne przepisy i instruk- 


cyje. 


— Gimnaz yja i pregimnaz yja 
na prowincyt ogłosiły w kancelaryjach 
swych nowe przepisy ministeryjum oświaty, 
> akcie jomieszczanie uczniów po stan- 
cyjach. Uczniowie, mieszkający u osób nie 
maujących pozwolenia na to od władzy gi- 
mnazyjalnej, zostaną wydaleni z gimnazy- 
jum. U krewnych swych woloo umieszezać 
uczniów za specyjalnem pozwoleniem wła- 
dzy szkolnej, udzielanem po sprawdzeniu 
legalnych dowodów pokrewieństwa... (!) 


— Wadesłane. Szanowny panie Re- 
daktorze! W M 31 „Tygodnia” „powtórzoną 
zostala z sKuryjera” Porannego” wiadomość 
o założeniu kapeli kościelnej w Szezercowie, 
przyczem powiedziano, że zorganizowała się 
ona za inieyjatywą i staraniem proboszeza 
miejscowego kas, Wacława Morawskiego, : 
któremu autor przypisuje także i zasługę 
restauracyi kościoła. 

Dalekim jest odemnie zamiar awłaszania 


w t sskolwiek zaslugom ks. Morawskiego, 
wszakże w interesie prawdy i siuse, el, 
jako dobrze świadomy rzeczy, #npownio mo- 


gë, że piękna i szczęśliwie uvxeczywiatnia- 
jaca się myśl założenią . kapeli w Śzczerco- 
wie, z miejscowych nileszezan złożonej, jako 
też pierwsze i glówna pieniężna środki na 
zakupienie instruman. ów, pochodzą od zna- 
nego tu powszechnie z obywatelskich trn- 
dów. wzorowego a postop wego gospodarza, 
tych relikwij przeszło wieluż to, w dzi- 
wnej zaiste zapamiętał»), bnrzy i niszezy, 
zamiast zachowywać i bodować.. Hm, dzi: 
wne i smutne zarazem!,, 

Adwokat — (do Linitsiega) Ten wasz 
wiejski proboszcz po prostu małe wzruszal.. 
Ćzy to słyszane kiedy!.. 


Linicki — O, nie wstydź się tego 'dwo- 
kacie. Ty na trybunie. on na <«la vy, 
jednakie nieraz macie zadanie. 

Its. Pociecha=— Ale widzicie, moje "Wika, 
co tu jest—starość nie radość! Jak . 
zgadam, tobym gadał i gadał, u 5 oumą 
nieraz o najważniejszej sprawie, J am ba 
dla asindźki, panno Wando, moje zlotka, 
podarunek nielada, który mi powierzono 


w depozyt... 
Wanda — Podarunek?.. 
öd kogo?.. 


czy być może?., 


Ks, „Pociecha — Od siostry Felicy:y, nie- 
gdyś zwanej Matyldą Zagrabek, *e to 
cała historyjal.. Więc teraz sobie ui -dę.. 
Otóż, uważasz, moje złotko, iak ci )eW- 


6 oczyseuć od 
ala cały swój 
Ten 
moje 
jać od 


nie wiadomo, Matylda, pr” 
skazy pamięć swevo ojca, i 
majątek Nędzkiemu i jar 
znów, człowiek pełen szluci 
złotko, żadną miurą nie ckeia. 


te 


SD 


właściciela dóbr Dzbanki, p. Niepomucena 
Chrzanowskiego, którego poparciu i zabie- 
gom zawdzięczamy również i odbudowanie 
spalonego kościoła jeszcze przed przybyciem 
ks. Morawskiego do Szczercowa. 8. T. 


— Z Łodzi donoszą, że znowu robią 
się starania w Petersburga, mające szanse 
urzeczy wistnienia projektu budowy kolei 
łódzko-kaliskiej. Między innemi starania te 
przedsiębierze bogaty kapitalista berliński 
von Brócler. Jak wiadomo, ministeryjum 
komunikacyi przed trzema laty dalo odmo- |; 
wną odpowiedź z powodu, że nie chciano 
pomnażać w Królestwie Polskiem kolei wąz- 
kotorowej. Otóż sturający się obecnie o 
koncesyję projektowanej kolei, w podaniu 
swem kładą silny nawisk, że przeszkoda po- 
wyżej wymieniona, może być usuniętą przeż 
wybudowanie drugiego szerokiego toru szyn 
na kolei łódzkiej, mającego się Jączyć z od- 
nogą szeroko-torowej kolei iwangrodzkiej, 
na stacyi Koluszki. 

Wedłuy zapewnienia osób zainteresowa- 
nych sprawą kolei łódzko-kaliskiej, spodzie- 
waną jest wkrótce przychylna odpowiedź 
władzy. 


— Blogi przykład budzącej się 80- 
lidarności i sumiennej pracy ziemian znaj- 
dujemy w nadesłane) nam korespondencyi 
aż,„—z powiatu mławskiego w gubernii plo- 
kiej. Wielu z was ezytelnicy nie zna 
zapewne tego zakątka kraju, tej nio- 
gdyś deski ami—jak mówią—zabitej okolicy, 
tej polskiej—jak nazywano ją niegdyś—sy- 
beryi, nędznie uprawnej i nieurodzajnej. 
Otóż możemy was zapewnić na podstawia 
osobistej znajomości stron owych, że nie 
prędko nasi ziemianie przyjdą do tych 
względnych rezultatów, jakie tam osiągnię- 
to już, w stosannkowo krótkim przeciągu 
czasu. Nie bo dziwnego; słuchajcie np. co 
donosi nam jeden z naszych przyjaciół, o- 
siądły tam 6d lat kilkunastu: 

„Stosunek między dworem i włością, pra- 
w ie wszędzie jest zadawalający, choć bardzo 
mało separacyi przeprowadzono. Ży cie wdród 
ziemian pod względem gkonomieznym zro- 
biło znaczne postępy. Świeżo zawiązały się 
w powiecie Towarzystwa ziemiańskie wza- 
jemnego ubezpieczenia od ognia i gradobi- 
cia, W r, z, kilku obywateli na koszt wspól- 
ny, sprowadziło sobie lokonobilę aż z An- 
gli. Wspólnemi też siłami ugodzono wete- 
rynarza, który za stałem rocznem wyna- 
grodzeniem, ma obowiązek ezuwać nad in- 
wentarzem swych chlebodaweów. Istnieje 
też zamiar sprowadzenia sobie w roku przy- 
szłym, wykwalifikowanego ogrodnika z o- 
grodu pomologieznego w Warszawie, któ- 
ryby miał pieczę nad powierzonemi sobie 


niej wszystkiego, zapewniając ją, że mu się 
należy tyle tylko, ile zostawił jej ojeu; re- 
szta zaś, t. j. 10,000 rubli stanowią jej o- 
sobisty majatek. Matylda odmówiła stano- 


wezo ich przyjęcia i wstąpiła do klasztoru. 
Nędzki znów odesluł jej tam tę sumę, za- 
klinająć ją na wszystko w świecie, aby pie- 
niądze te, jeżeli już ich sama odebruć nie 
chec, użyła na jaki cel szlachetny, byleby 
tylko nie odrzucała zupełnie tego, co jej się 
z prawa jaknajsluszniej należy. Siostra Feli- 
tyta, po głębszym namyśle, przyjęła, mioje 
złotko, tę sumę i odesłała ją w całości 
na moje ręce z prośbą o oddanie pannie 
Wandzie na wyprawę weselną i jako posag 
od przyjaciołki... 

Wanda—(d. s.) Szlachetne serce! (gł. po 
chwili) Ojcze Albiuie! Ja tej ofiary przy- 
jać sama nie mogę; nie odrzucam jej je- 
dnak, owszem, przyjmuję, tylko nie dla sie- 
bie. Te pieniądze odsyłam zaraz na po- 
mnik naszego wieszeza Mickiewicza. 

Adwok t —Wiesz co, Władziu, że mi się 
tn u was coraz głupiej robi na sereu! Wo- 
lałbym wyjechać... 

Wielkowolski--Brawo, brawo, panno Wando! 
(n, str.) Kto by się był tego spodziewal!.. 
Gdzie to ta szltchetność i bezinteresowność 


| 


3 


Nieparmogna| sadami owocowemi. Myślą też niektórzy i 
o zakładaniu pasiek z ulami ramowemi sy- 
stemu Lewickiego i tak zwanemi chłop- 
skięmi, Słowem, krzątamy się jak możemy, 
ażeby ta bieda, która nas tak serdecznie 
ukochała, nie ściskała nas tak bardzo. Bo- 
że błogosław tym poczciwym usiłowaniom, 
gdyż one dobro kraju mają na cclu! 

„Co do urodzajów tegorocznych, to w 0- 
góle są więcej niż średnie; miejscami nawet 
bardzo dobre. Owsy tylko w wielu miej- 
scach cehybiły. Żyto wszędzie zebrane, część 
jarzyny także, Pszenicy u nas mało sieją, 
gdyż gleba przeważnie żytnia. Sprzęt zbo- 
ża odbywa się prawie wszędzie kosami. Bu- 
raki, które tu sadzą dla otwartej w tym ro- 
ku we wsi Szezurzynie cukrowni ziemiań- 
skiej „Ciechanów,” są wogóle wcale niezłe 
i zapowiadają plon dosyć obfity. Buraki to 
produkt „pas excellence,” tej okolicy, który 
tu bardzo troskliwie pielęgnują. Ziemniaki, 
jeden z głównych naszych produktów, w 
znacznej ilości do krochmalni w Nowym- 
Dworze odstawiane, są bardzo smaczne I 
mączyste, ale w skutek długotrwałej suszy 
w lipcu, nie będą plenne. "Deszcze, które 
spadły 1 i 2 sierpnia, wpłynęły zbawiennie 
na wzrost kartofli i buraków, choć prze- 
szkodziły bardzo zwózce oziminy z pola. 
Urodzaj owoców najzupełniej chybił, tak 


dalece, że w wielu miejscach, sadów owa- 
cowych nikt nie pilnuje. Warzywa i wło- 
szęzyzny są dobre. W. D. 


= Zwracamy wwa Ie. naszych czy- 
telników na krytykę powieści „Ogniem i 
Mieczem,” opracowaną przez Bolesława 
Prusa, i zamieszczoną w trzech ostatnich 
numerach „Kraju.” Surowy a racyjonalny 
sąd tego utworu pod względem społecznej 
i historycznej wartości, z porównawczem 
wystawieniem artystycznych jej zalet, zwię- 
zlość i jędrność słowa, wyróżniają krytykę 
Prusa z pomiędzy wszystkich dotychczaso- 
wych, jakie już czytaliśmy. 


— Mla powodzian złożył p. F. R. 
z Łasku rs, 1—razem z poprzedniemi rs. 16 


kop. 15. 


Komitet Centralny wsparcia 1 pomocy 


dla dotknigtych powodzią. 


Tegoroczny wylew Wisły i jej dopływów niezwy- 
kłe przybrał wymiary; to też zniszczenia przez po- 
wódź zrządzona są wyjątkowo wielkie i ciężkie, i 
występują z doniosłością ogólnej klęski krajowej. 
Dotknęla ona sześć gubernii, ale szezewólnej War- 
szawską, Kielecką i Radomską. Przeważnie zaczyna 
jąc od ujścia Nidy pod Korezynem. uż da Nieszawy 
i Oiechocinka, rozszaltły żywioł porozrywał w wielu 
miejscach wały ochronne albo mocno je nszko- 
A 


teraz nie wnikal.. 

Adwokat -= (w rozmowie z Linickim) A 
prawda, że nawet i Dyliński, nolens, volens 
przyczynia się do tego. (do Wielkowolskiego) 
Pan dobrodziej pozwoli, że idąc za przykła- 
dem panny Linickiej, przyrzeczone mi ła- 
skawie przez pana honoraryjum, przeznaczę 
w całości na tenże sam eel... (d.s.) Teraz 
mi lżej i rażniejl.. 

Wielkowolski—Z ochotą, pod warunkiem, 
że go sprocentuję nieco... 

Zofija i Julijan — A my dołożymy doń 
nasz grosz wdowi. 

Linicki—1 ja przyrzucę, na co mnie stać... 

Ks. Pociecha — O to, to! To lubię, moje 
złotka, to lubięt.. Tak, tak, grosz do gro- 
sza, ziarnko do ziarnka, a zbierze się miar- 
ka, która da miarę waszych sere i umy- 
słów!..  Miekiewicz, moje złotko—to kolos, 
to nasz skarb, nasza chlula narodowat.. 
Fundając mu pomnik, fundujecie sobie, moje 

złotka, wiekopomne świadectwo, żeście nie- 

odrodne dzieci naszej ziemi, że mniecie 
czcić luminarzy ducha! To lubię! dalej tak, 
dalej, moje złotka!., 

Orka — (przestępujac z nogi na nogę) 
Proszę księdza dobrodzieja, czy to ten sam 
Mickiewicz, co to opisał Litewskie bory 
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dził. Kilkadziesiąt tysięcy ludności gpowiśla stra- 
ciło mniej więcej mienie, dobytek oraz nadzieje žni- 
wa i innych zbiorów. Według źródeł urzędowych 
wielkość klęski, na przestrzeni 150,000 zalanych mor- 
gów, oblicza się na cztery milijony rubli nad sam 
Wisłą, nie licząc strat zrządzonych w okolicach na 
dopływami tej rzeki położonych, 

Najjaśniejszy Pan na pierwszą wiadomość o spn- 
stoszeniach przez tła zrządzonych, wyznaczyć ra- 
ezył 200,000 rubli, dla z Wd cję eg poratowania 
dotkniętych klęską, Hojny ten dar już doszedł 
swego przeznaczenia, albowiem Jaśnie Wielmożny 
Orszaku Jego Oezarskiej Mości Generał-Major Żurow 
umyślnie ku temu przez J. ©. Mość wydólegowany, 
na mocy danych, „przez Komitety ec dostar- 
czonych, dopełnił już osobiście podziału i rozwiez'e- 
p pomiędzy mieszkańców nadbrzeżnych powyższego 

aru. 

Prócz tego, ofiarność publiczna z osobistego pope- 
dü, i przy udziale obywatelskich Komitetów miejsco- 
wych, niosła z niebezpieczeństwem nieraz życia 
doraźną pomoe głodem i nędzą zagrożonej ludności, 
Tym sposobem rozdano już kilkadziesiąt tysięcy rubli 
w żywności i pieniądzae 

Na)pilniejsze zatem potrzeby powiślan są w tej 
chwili zaspokojone, 

Pomimo tego Komitet Centralny nie uważa swego 
zadania za załatwione; wielkość bowiein klęski wy- 
maga dalszych wysileń i pomocy. Obvk zadania 
usunięcia głodu i nędzy natychmiastowej, pozostaje 
drugie, równie ważne: dostarczenia ziarna do zasię- 
wów jesiennych i wiosennych zubożałej ludności tych 
spustoszonych po zatopieniu okolie—oraz dopomoże- 
nia mieszkańcom nepa nadbrzeżnych do możliwego 
zabez poeman ich od ponawiających się co lat parę 
powodzi. Dopóki wały ochronne nie będą na nowo 
usypane gdzie rozerwanemi zostały, a do porządku 
doprowadzone gdzie większemu uszkodzeniu uległy, 
dopóty bezpieczeństwo życia, pracy, dobytku, zasie- 
wów i plonu rolników nadbrzeżnych wystawione bę- 
dzie każdej ewili na grozę wzburzonego i rozhuka- 
nego żywiołu. O taką też pomoc, mimo widoku ota- 
czającego ich obeenie zniszczenia i nędzy, błaga prze- 
dewszystkiem najgłośniej, najusilniej wiejska Judność 
powiśla. 

W tym też kierunku upatruje główny swój cei 
zadanie Komitet Centralny, rozporządzeniem Jaś. W. 
Naczelnika Kraju ustanowiony, i ku niemu skieruje 
obecne i przyszłe usiłowania swoje. 


Cel ten i zadanie spełnione zostaną tem obszerniej, 
zupełniej i lepiej, o ile ofiarność publiczna poprze 
działanie Komitetu koja na rzecz powodzian da- 
rami. Dla tego Komitet-Centralny wzywa uprzejmie 
wszystkie osoby, redakcyje pism, instytueyj je i to- 
warzystwa, które czy to posiadają już fundusze na 
ten ee] im powierzone, czy to zbieraniem ich dalszem 
zająć się raczą, aby takowe składały w Warszawie 
na ręce członka t Kassyjera Komitetu-Centralnego W-go 
Aleksandra Goldstanda, w biórze jego przy ulicy Rymar- 
skiej Nr, 6 

Wykazy ofiarodawców i ich wniosków, zaczynające 
od dnia dzisiejszego, w pismach publicznych ogła- 
szanemi będą. 

Ze swej strony Komitet-Centralny zapewnia, iż 
wszelkich dołoży starań, aby ofiary dla powodzian 
składane, użyte były po dokładnem zbadaniu na mi ej- 
seu rozległości klęski danej okolicy, i położenia po- 
jedyńczych poszkodowan > ;-aby wsparcia i zapo- 
mogi w kierunku i celach powyżej wytkniętych, rze- 
wk sprawiedliwie i korzystnie obróconewi by- 
ły. W spełnieniu tego zadania nie cofnie się przed 
osobistym trudem swych członków, i liczy na do- 
świadezone już gorliwe współdziałanie Komitetów 
I YE 

Główną, jak powiedzieliśmy, usilność, zwróci Ko- 
mitet-Centralny ku wsparciu i zapomogom na roboty 


tak pięknie, jak bym je widział, raz, dwa, 
trzy—przed sobą... Czytał mi to mój Ka- 
zik przeszłych wakacyj... Raz, dwa, trzy— 
śliczności!.. 

Ks. Pociecha — Ten, ten sam, mój Mate- 
uszu. 

Orka=—A na co mu pomnik?,. Może już, 
nie daj Boże, umarł nieboraczysko?,.. 

Ks. Poctecha—A już, już dawno spoczy= 
wa w grobie — i to na obcej ziemi. 

Orka — Umarł! raz, dwa, trzy! Umarl! 
Szkoda gol Wieczny mu spokój! Kiedy tak, 
to niechże ksiądz proboszcz pośle i ode 
mnie na ten pomnik — raz, dwa, trzy—te 
kilka głupich rubli... (daje mu). 

Ks. Pociecha—Sit nomen Tuum laudatum!. 

Adwokat—(do Linickiego) Na miłość Bo- 
ską! wyprowadżź mnie ztąd, bo mało brak, 
żebym się rozbeczał, jak dzieckot.. 

Ks, Pociecha — (d. s.) Przecież nie mogę 
dać się im zawstydzić: w tym kwartale nie 
wezmę swej pensyi, tylko odeślę ją do 
Warszawy... (gł., powstając) Ale czas mi to 
jaż do domu.. a potem do kościoła... Dziś 
sobota.. Niedlugo trzeba będzie odprawić 
nieszpory, moje złotka... a tu jeszcze ka- 
wałek drogi do domu... Aha, prawda—Zo- 
siu, mam dla ciebie ukłony od cioci Petro- 


ME DZI EM 


około uporządkowania nadbrzeżnych wałów, gdyż 
tym sposobem da klęską dotkniętym mieszkańcom 
możność dłuższego i niezbędnego obecnie dla nich 
zarobku; ulgą w niesieniu ciężaru, który wobec 
istniejących przepisów, spada na zniszezoną wylewem 
ludność pasów nadbrzeźnych, A) ją do bn- 
wy i utrzymywania wałów ochronnych, oddzielnie na 
ten ce] rozkładanym corocznie podatkiem i szarwar- 
kiem. Obowiązek ten w latach nawet zwyczajnych 
przeciąża mieszkańców powiśla, i przerasta szczupłe 
ich siły, — ale staje się zgoła niepodobnym i niemo- 
żliwym do wykonania po takiem jak tegoroczne zni- 
szczeniu, 

Tego rodzaju roboty wymagają znacznych nakła- 
dów i funduszów, i dla zebrania takowych Komitet- 
Centralny śmie liczyć na gorliwe, hojne i wytrwałe 
poparcie przez ogół społeczeństwa. 

Warszawa dnia 16 (28) Lipca 1684 r. 


Prezydujący Baron Medem. 
Członkowie: 

Książe Manwełów. 

Napoleon Milicer. 

Aleksander Ostrowski, 

Felix Sobański. 

Wacław Szymanowski, 


J. Andrejew. 
Stanisław Brun. 
Aleksander Goldstańd. 
Adam Goltz. 
Konstanty Górski, 
Ludwik hr. Krasiński. 
Członek Komitetu i Sekretarz Kazimierz Dobiecki. 
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Z Solca. 


aA 1884 roku. 
da 


Poznawszy dobrze Solec i uprzykrzywszy 
sobie monotonne chodzenie po nim, rozglą- 
dam się po okolicy i zabieram potrochu 
znajomość z tem, co godniejsze widzeniu 
lub poznania. Najbliżej Solea, bo tylko o 
2 wiorsty, leży posiadłość p. Walichnow- 
skiego, wieś Zborów; do niej też najpierw 
się udamy. Idzie się do samej wsi azosą, 
obok której uderza przedówszystkiem uwa- 
gę godne widzenia, obszerne zbiorowisko 
wody żródłanej, nakryte szopą drewnianą, 
tworzącą sui generis rezerwoar; ztąd, za po- | » 
mocą drenów, dochodzi woda do Solea, któ- 
ry własnej wody do picia nie posiada; na 
skutek tego zdarza się niekiedy, że skoro coś 
się w zbiorniku zborowskim popsuje, ku- 
racyjusze soleccy nie miewają wody po dni 
kilka, 

Następnie zwiedzamy ogród właściciela 
Zborowa, Jestto wspaniały park, z 8-ma 
obszernemi stawami, ocieniony rozrosła to- 
polą srebrzystą i majestatycznemi kasztana- 
mi, po obydwu stronach ciągną się bogate 
sady fruktowe i warzywne, a w pośrodku 
wznosi się piękny dom mieszkalny z gan- 
kiem i werendą. Wszystko tu nosi na s0- 
bie startą już nieco cechę zamożności i pań- 
skości—i nie dziwnego: wszak niegdyś by- 
ła to rezydencyja potężnych Zborowskich, 
wstrząsających posadą Rzeczypospolitej!... 

O kilka wiorst w bok leży wioska Wój. 
cza, której, być może, przypadnie z czasem 


neli, wiesz przecie: siostry Dylińskiego... |tym pierwszym dn * 
Przejeżdżala tędy w zeszłym tygodniu... wi- 
działem się z nią w kościele... 

Zofija —Tak?... o, dziękuję księdzu. I jak- 
że się miewa pani Petronela? 

Ks. Pociecha — Wydała mi się bardza 
zmienioną, moje złotka, jakby 10 lat star- 
szą. Musiała widać doznać jakiegoś wiel- 
kiego zmartwienia. W Koiysie mi nawet, 
że jeździła do miasta dowiedzieć się od 
Nędzkiego o losie jakiegoś Tadeusza... Za- 
pewne krewnego... widocznie drogiego jej 
bardzo... Nędzki zawiadomił ją o śmierci 
swego dawnego towarzysza i oddał jej pa- 
miątkę po nim... Pokazywała mi ją... Jest 
to prześlicznie odrobiony krzyż z pełną wy- |i 
razu i cierpienia postacią Zbawiciela, w 
cierniowej koronie na czole... Było to mo- 
zolne dzieło rąk tego ś. p. Tadeusza. Stra- 
wił on nad niem, moje złotko, długie lata 
i przeznaczył na upominek dla Petroneli, 
projektując sobie, moje złotko, sam go jej 
przywieżć.. Bóg chciał inaczej!.. 

Zafija—(d. s.) "Biedna, nieszczęśliwa isto- 
tal. Teraz rozumiem jej słowal.. 

Ks. Pociecha — No, komu w drocę, temu 
czas, moje złotka! Ale nie mogę wyjść 
ztąd, nie pobłogosławiwszy was wprzódy w 
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w udziale szczęśliwie konkurować z Buku 
Kaukazkim, lub Borysławiem Galicyjskim. 
Z całego serea życzymy tego jej właścicie- 
lowi, P: Popielowi, który nie szczędzi tru- 
dów i kosztów w celu wyszukania nafty 
podjętych. Przed 10-ciu jeszcze laty tra- 
fiono tu na ślad nafty, ale dopiero od paru 
miesięcy wzięto się do rzeczy umiejętnie: 
sprowadzony został inżynier górniczy, w 
osobie p. Wykowskiego i 2-ch majstrów z 
Galicyi i rozpoczęto wiercenie 2-eh studni, 
z których głębokość jednej sięga 20-stu kil- 
ku, a drugiej kilkunastu metrów. Zapach 
nafty w studniach i wykopywanych z nich 
minerałach, istotnie silny; zdołano nawet 
zebrać koło */, beezki ropy tłustej i silny 
naftowy odór wydającej—ale to i wszystko 
dotychczas; na żyłę naftową nie natrafiono 
jeszcze. 

Z innych okolie Solea wymienię tu: Ozar- 
kowy, o kilkanaście wiorst odległe — z ko- 
palnią siarki; Winiary z zanadto. przechwa- 
lonym ogrodem, Nowe-Miasto Korczyn o 
9 wiorst — komora graniczna nad Wisłą, 
drugi brzeg której stanowi już posiadłość 
monarchii Habsburgów, wreszcie Stopnica, 
także 9 wiorst odległa osada, w której kon- 
eentrują się władze powiatu stopnickiego. 

W drodze do Buska, zaraz za Kikowem, 
leży wioska Sułkowice, słynna z wyrobu 
sera owczego, w który się zaopatruje z po- 
wrotem do domu każdy niemal kuracyjusz 
Solca i Buska. 

Ale już się wyczerpały wycieczki w oko- 
lice soleckie; cóż więc tu robis? A no-cier- 
pliwie czexać niedzieli lub czwartku, bo w 
te dni goszeząca tu trupa p. Okońskiego 
daje widowiska. Dziś właśnie czwartek; 
chodźmy więc do teatru! Dają: „Flisacy” 
obrazek ludowy Wł. Anczyca i nową rzecz 

„Babie Lato,” utwór jednego z goszczących 
tu kuracyjuszów, pana G. obywatela z gub. 
lubelskiej. 

Teatr mieści się w sali, położonej w pra- 
wem skrzydle hotelu. Artyści za pomie- 
szezenie nie nie płacą; oświetlenie tylko ko- 
sztuje ich rs. 2 i muzyka rs. 4, razem więc 
wydatków ponoszą na rs. 6. Pomimo to, 
życie pędzą bardzo niewesołe i nawet wprost 
z brakami dotkliwemi skojarzone, a to z po- 
wodu, iż do teatru mało kto chodzi, chociaż 
ceny niebardzo wysokie: 75 k. krzesło, 
50 k, ławka i 30 k. wejście, Prawdę mó- 
wiąc, mogłyby te ceny być i o połowę tań- 
sze, szczególnie bilety wejścia, i kto wie, 
czy aktorzy nie lepiej by na tem wyszli? 

Na dzisiejszem prze «awieniu naliczyli- 
śmy osób zaledwie 20; na twarzach ich ma- 
lowało się raczej uczucie litości, niż zado- 
wolenia... Wyobraź Wie, czytelniku, 70-cio 
kilko letniego bezze '1%%0, niewyraźnie mó- 


tym pierwszym dniu. + aszego pobytu w da- 
wnem waszem gnieździe, "Byt ongi zwy- 
czaj, moje płotka ka, dziś rugowany pomału, 
że przed w|row-dzeniem się gospodarzy i 


domowników do nowej siedziby, kapłan 
święcił |, piowwej, wzywając błogosławień- 
stwa i onieki Bożej nad mieszkańcami. Dziś, 
w tom puswięconem oddawna już gnieździe 


wnczem, stary wasz przewodnik, moje zło- 
tk, © pokorą i wiarą wzywa błogosławień- 
Bi Bożego nad wami... Niech miłość 
bratum zapanuje w waszem kole, niech 
praca dni wasze umila i dostatek pod wa- 
sze strzechy „sprowadza, niech migdy od 
SG progów nie odejdzie bez wsparcia 

pomocy potrzebujący chleba i otuchy, 
niech nigdy w waszych sercach nie zaga- 
śnię miłość Boga, bliźnich i kraju, miłość 


T 


dobr: iękna, a Bóg odwróci od was, 
moje ika, wszystko złe i wesprze was w 
każd) «ycia chwili, zsyłając wam pociechę 
i zürii. aż po najdłuższe dni waszego 
żywo 

W (pochylając głowy) Amenl... 


Trotina, spada. 
KONIEC AKI 1,go01I CAŁEJ SZTUKI. 
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wiącego stara, nieustannie mrużącego oczy, 
nie znoszące już światła kinkietów, i chwiej- 
nym od starości krokiem chodzącego po de- 
skach teatralnych. Takim jest p. Okoński, ów 
weteran polskiej sztuki dramatycznej, zmu- 
szomy przy schyłku życia tak samo ciężko 
pracować, jak za młodul.. Smutna to dola! 
więc też nie dziwcie się, że widz się nie 
śmieje i w dłonie nie klaszeze!... ; 

„Flisacy” Anczyca są wam już znani; 
o nich więc nie tu mówić nie kędę; nato- 
miast streszczenie „Babiego Lata,” sądzę, 
nie będzie pozbawione dla was pewnego in- 
teresu. 2 

Cierpiący na podagrę stary hrabia, srodze 
zagniewany jest na swego bratanku Zdzi- 
sława za to, że ten ostatni, będąc w pro- 
stej linii wnukiem po wojewodzie sandomier- 
skim, odrzncił partyję, która mogła przy- 
czynić się do nświetnienia gasnącego Już ro- 
du i ożenił się z prostą dziewczyną, nic- 
wiadomego pochodzenia, jedynie z miłości! 
Hrabia nie rozumie, jak można było postą- 

ié tak nikczemnie, boć przecie, jeśli już 
osie ją pokochał, to mógł z nią żyć, nie 
wiążące się ślubami małżeńskiemi. 'Tymeza- 
sem sam tak silnie zajął się czasowo bawią- 
cą w jego domu siostrzenicą gospodyni, że 
nie zważając na ród swój, ofiaruje jej nagle 
serce, rękę i majątek. Na uwagi gospody- 
ni, że zapaly miłośne w jego wicku przy- 
pominają babie lato w jesieni, która to po- 
ra roku jest zimną i bezpłodną, hrabia z 
urazą odpowiada, że dostatecznie obliczył 
się z siłami i że nie jest jeszcze tak stary, 
gdyż dopiero pięć lat temu skończył 63-ci 
rok życia; że wreszcie gdyby nie nogi, po- 
kazałby co jeszcze może! Chego dowieść 
swej ukochanej, jak wysoko ją ceni, hrabia 
za jej wstawiennictwem nietylko przyjmuje 
Zdzisława w swym domu, ale nawet akcep- 
tuje jego małżeństwo i proponuje mu, aby 
uboje przy nim zamieszkali, oświadcza- 
jae, że i om postanowił ożenić się z pro- 
stem dziewcezęciem, siostrzenicą swej gospo- 
dyni. Tu się dopiero wydaje, że ta rzeko- 
ma siostrzenica, jest żoną Zdzisława, przy- 
byłą do domu hrabiego umyślnie, by swym 
wpływem uzyskać jego przebaczenie dla 
męża, Hrabia wpada w gniew, nawet wy- 
pędza oboje ze swego domu; w końcu je- 
dnak daje się przebłagać, zapewniony, że do 
samej śmierci będzie przez nich kochany i 
troskliwie pielę: *any. Sztuka kończy 
się uwagą gospu/y'', że tak, jak się stało, 
stało się jak najlepie. i, że porywy hra- 
biego były niczem waem, jeno babskiem 
latem. 

Temat jak widzi» osyć zużyty; przy- 
tem postacie kreślon* ++ słabo, niewyraź- 
nie; o żonie Zdzisławe nie więcej nie mo- 
żemy powiedzieć, jak 1/15 że autor chce 
ją mieć ładną. Czem tė- = "liła serce sta- 
rego hrabiego— pozostaje ilis uas zagadką; 
boé jeśli tylko samą piękno.cią, to dlacze- 
góż, według swej zasady, nie zaproponował 
jej pożycia i majątku bez ślubu; owszem na 
jej propozycyję w tem sensie, wręcz oświad- 
czył, że pragnie ją poślubić, Czy z punktu 
psychologicznego taka raptowna zmianę 
przekonań i przesądów kastowych możliwa 
w człowieku blizko 70-cio letnim=to kwe- 
styja, dla rozstrzygnięcia której więcej **4- 
su potrzeba, niż mała godzinka, w “ara 
której wszystko to się stało. Nast pne, 
czy nie zaprędko wyrzekł się stary hrabis 
tak świeżo wymarzonego przez się 1 a/u. 
Posiąść młodą dziewczynę, bodajby nawt 
kosztem wiekowych przekonań, i ogrzewa 
zgrzybiałą swą starość żarem jej vr{i 
Prawda, autor mówi, że to tylko—Lubie le. 
tu; ale życie przeczy temu, a i obser»ncyja 
ludowa, wyrażająca się w przysłow'u „w 
starym piecu dyjabeł pali”— nie brori by- 
najmniej autora... j 

Wogóle, prawda życiowa w danei kome- 
dyjce, zdaniem naszem nieco zapoznana, 
czego dowodzi między innemi i forma utwo- 
ru wierszowana. Utwory dramatyczne ma- 
ja za zadanie odzwierciadlać ży — zwłaszcza 


ich kardynalne warunki —a w życin po- 
tocznym ludzie nie wyrażają swych uczuć 
mową wiązaną; nikt się nie oświadcza pan- 
nie, a tem mniej gniewa się na wroga wier- 
szami, Inne były wymagania od sztuki dra- 
matycznej (zę latu kilkudziesięciu, a inne 
obecnie, i dlatego dramaturdzy-wierszopisy 
nie przestaną być uważani za niefortunnych 
epigonów ś. p. klasycyzmu, Tem też mię- 
dzy innemi tłomaczyć należy, dlaczego u- 
twory muzy starego Fredry, pomimo iż ich 
po większej części cechuje talent prawdzi- 
wy, nie sprawiają dziś takiego wrażenia, 
jak niegdyś... 

Na zakonezeuie tej korespondencyi, uwa- 
żam za obowiązek poinformować Piotrko- 
wian, że wracać z Solea można i nie przez 
Kielce. Najlepiej byłoby jechać na Tarnów, 
odległy ztąd o pięć mil, gdyż ztamtąd do 
Piotrkowa jedzie się już koleją; ale na to 
trzeba by mieć zagraniczny paszport, bez 
którego można się dostać tam, gdzie człowiek 
wcale nie dążył; w braku tego specyjalnego 
środka, otwierającego czarodziejskie drzwi 
Sezamu, trzeba jechać z Solea do Zawiercia. 
Furmanka na miejscu zawsze się znajdzie i 
kosztuje 9 rubli; ze względu jednak na stan 
drogi, a szezególniej szosy od Pilicy do Za- 
wiercia— ciągnącej się tylko przez wiorst 18, 
ale tak obfitej w doły i wyboje, że odcho- 
rować ją musisz — stanowczo tej podróży 
nie radzę. Mwiryn, 


ROZMAITOŚCI. 


Nielada przygoda przytrafiła się w ostatnich 
czasach szachowi perskiemu a raczej Szefowi jego 
eunuchów. Szef ten podróżuje co rok kilka razy do 
Heratu, miasta w Afganistanie, słynnego z handlu 
kobietami. Odbywa on tę podróż raz dlatego, aby 
pewną ilość kobiet z haremu przebrakowanych, sprze- 
dać na rynku herackim, a powtóre—co bywa głów- 
nym celem podróży, aby dla słynnego z pięknot ha- 
remowych Nazredina zakupić tamże młode i piękna 
diewczęta. Lecz podczas ostaniej podróży spotkało 
starszego rzezańca nieszezęśeie. Banda zbójeów na- 
padłszy go, zabrała mu nietyłko kobiety, mające 
służyć do wymiany, lecz także i 3,000 tomansów, 
około 20,000 rs. przeznaczonych na zakupno SWwie- 
żych odalisek. rócił więc z próżnemi rękoma bez 
pieniędzy i kobiet. Na szezęście, ma ateli Nazredin 
w hbaremie tyle jeszcze zasobu w tej mierze, że bez 
obawy prowadzenia życia w posępnej samotnosci 
może spokojnie nastepnego oczekiwać jarmarku 


— hlkochol grasuje niepomiernie, a 
nawet zatrważająco i po niemieckim lądzie. Pisma 
niemieckie podają obecnie, że w Niemczech umiera 
corocznie 10 tysięcy ludzi na delirium, 46 proe. opil- 
ców bywa więzionych po domach karnych, 53 proc. 
bywa pijaków okolieznościowych, æ 61 proc. nało- 
gowych, 


— Wielka nowina geologiczna. Niemcy 
odszukali u nas pokłady gipsu! Taką nowinę, zu- 
pełnie poważnie, podaje karttiski „Bersón Curier” 
donosząc, że kapitaliści niemieccy wysłali inżynierów 
geologów w celu poszukiwania u nas rud miedzią- 
nych i goli. Panowie ci zaopinijować mieli, że for- 
maeyja geologiezna mianowicie gub. kieleckiej wielce 
podobną jest do pokładów okolie Wieliczki i Bochni 
i na początek na potwierdzenie swych mniemań, za- 
znaczyli obfitość odkrytego przez siebie gipsu. 

Co tu więcej podziwiać należy * Nieświadomość 
korespondentów czy naiwną radość berlińskiej redak- 
cyi? Boć chyba o nieznanem dokładnie wnętrzu 
Australii w tem sposób wyrażaćby się można, a przy- 
pisywać sobie zasługę odkryć tak niezmiernie dawno 
znanych może tylko butna niemiecka fantazyja. 

To pewna w tem wszystkiem, że nietyle tu chodzi 
o pokrycie zapomnienia falą zasług Staszica, Puscha, 
Zejsznera, Fr. Kossowskiego, Hempla, Wine. Kosin- 
skiego, Js Trejdosiewieza, Michalskiego, Kontkiewicza 
i innych; ile o skorzystanie z otwierającej się przez 
drogę dąbrowską sposobności zawładnięcia wnętrzem 
bogatych w pokłady mineralne, a dotąd nieprzystę- 
pnych okolie. 1 

Historyja wyścigów w nabywaniu praw do wnętrza 
ziemi praktykowana kilkanaście lat temu pod Di- 
brową, Będzinem, Sławkowem i Olkuszem, powtó- 
rzyć się teraz może i bezwątpicnia powtórzy w szer- 
szym jeszcze zakresie, Właściciele ziemi w pobliżu 
nowej kolei żelaznej, powinni się mieć na baczności 
i za misę soczewicy nie zawierać umów z przyby- 
ezami. 


— Badania ziemi i roślinności w Królestwie 
Polskiem, podejmowane przez Niemców i Polaków: 
Według „Berl. Gaz. Giełd, odbywa kilku inżynie- 
rów, z polecenia kapitalistów niemieexieh, poszuki- 
wania. kopalń miedzi i pokładów soli w gubernii 
Kieleckiej i Radomskiej. Jeden z tych inżynierów, 
urzędnik górniczy z Inowrocławia, doszedł niby 


|wskiutek badań do wniosku, że formacyja geologi- 

czna w pomienionych pagaia, przypomina zu- 
pelnie formacyję pokładów wielickich i bocheńskich. 
Odkrył on (!) nawet gips i anhydryt, najlepsze zwia- 
stuny pokładów kości 


Równocześnie z polecenia redakcyi Wszech-świata 
oddaje się trzech naszych przyrodników także badu- 
nin naszego ZA Pan Eismond i Majchrowski ba- 
dają florę w północno-zachodnich stronach Królestwa 
p. Trejdosiewicz zaś odbywa w Lubelskim badania 
geologiczne. Jest to wycieczką fizyograficzna, przed- 
sięwzięta kosztem składek imienia Jasuzenibowskiego. 


— Dynamit znalazł zastosowanie w artyle- 
ryi. Tym razem jest,to wynalazek seryjo, a armata 
rzucająca pociski dynamitowe wynaleziona w Ame- 
ryce i wypróbowana w forcie Hamilton, zwróciła 
uwagę sfer kompetentnych. 


Armata ta jest właściwie wiatrówką i pocisk na- 
ładowany dynamitem , zostajs wyrzucony siłą zgęsz- 
ezonego powietrza. Srednica armaty zaledwie 5 cen- 
tymetrów, za to długość jej dochodzi do 12 metrów, 
Pocisk jest odpowiednio długi, zkłada się z cienkiej 
metalowej rurki, zakończonej szpicem z miękiego 
metalu; na końcu znajduje się kapiszon wybuchający 
za uderzeniem. Przy ciśnieniu powietrza 32 atmo- 
sfec na cal kwadratowy, odległość rzutu ma sięgać 
do 2,000 metrów; wynalazca zaś spodziewa się do- 
prowadzić ciśnienie w armacie do 136 atmosfer, a 
w takim razie, pociski dynmnitowe dosięgłyby odle- 
głości 4,800 metrów. 


— Telegraficznie zabity. Niedawno temu 
skązaną została we Florencyi niejaka Venterini, dzie- 
wczyna niezwyklej piękności, za fałszowanie weksli, 
Korespondent tamtejszy pisma „Gazeta d'Italia” doniósł 
o tem swemu dziennikowi, nadmieniając, że syn bai- 
kiera z Florencyi, nazwiskiem Engen de Witt, dopro- 
wadził nieszczęśliwą dziewczynę do tej zbrodni. Na 
podstawie tej korespondencyi, przedstawił wsjółpra- 
cownik dziennika rzymskiego „Capitana Fracassa” w 
w dłuższym artykule owego Witta jako właściwego 
zbrodniarza. Engen de Witt wystosował na to list do 
redakcyi tej treści: „Pański współpracownik, kryjący 
się pod pseudonimem Jaraun, jest tchórzliwym klamcą, 
może on nważać się za wypoliczkowanego przezemnie. 
Oczekuję tego, że teraz wymieni swoje nazwisko, 

Tak napadnięty dziennikarz, niejaki Luigi Lodi, z4- 
teligrafował do Witta: „Wypoliczkowany listownie, za- 
bijam pana telegraficznie. Uważaj się pan za nieży- 
wego i chciej donieść mi o dniu pogrzebu.” 

Niestety! cała awantura nie zakończyła się tym žar- 
tem, gdyż Witt wyzwał doweipnego dziennikara na 
pojedynek i zranił go ciężko. 


— Zycie w głębi morskiej. Uczony fran- 
cuzki p. Regnard, podaje niektóre zajmujące szczegóły 
ożycia w głębi morskiej, P. Regnard dzieli morze 
niejako na dwa piętra. Górne piętro liczy na 2,500 do 
3,000 metrów w głąb. Zwierzęta zajmujące górne 
pietro znane są dostatecznie, podczas gdy na dole kryja 
się twory albo bardzo mało, albo wcale nieznane. P. 
Regnard starał się o skonstatowanie, czy zwierzęta ży- 
jące w górze utrzymać się mogą na dole, a dolne na 
górze, Z wielkim tradem przedsięwzięte doświadcze- 
nia wykazały, że mieszkańcy głębin morskich, trzyma- 
ni w wadzie górnej, traeą wszelką siłę muskułów, 
miękną, a następnie giną, Odwrotnie, zwierzęta gôr- 


ne, trzymane pod ciśnieniem odpowiadającem głębi 
morza, wyprężają się, sztywnieją i również giną. Mniej 
rozwinięte organizmy pod ciśnieniem zostają tylko 
uśpione, uwolnione od ciśnienia powracają do życia. 
Drożdże piwne np. pod ciśnieniem 1,000 atmosfer zu- 
pełnie nie oddziaływały na cukier, po usunięcia zaś 
ciśnienia odzyskały całkowicie pierwotne własności. 


— Podróż gilotyny. Miesiąc lipiec jest w 
Grecyi miesiącem krwawym, w nim bowiem tylko 
wykonywują się wyroki śmierci. Raz w rok kat od- 
bywa podróż po kraju i zgładza tych wszystkich, 
którzy w przeciągu 12 ubiegłych miesięcy na karę 
śmierci skazani zostali, Obecnie właśnie statek wo- 
jenny „Parelos*, zabrawszy na swój pokład gilotynę 
ijej groźnego mistrza, jeździ od portu do portu, do 
których dowożą skazanych z najbliższych prowineyj, 
i podróż ta trwa dopóty, dopóki całoroczny zapas 
zbrodniarzy wyczekujących w więzieniach ua ostat- 
nią godzinę wyczerpanym nie zostanie, Lecz rzecz 
dziwna, iż w Grecyi, gdzie życie ludzkie nie jest zbyt 
szanowane i o pchnięcie nożem niezbyt trudno, nikt 
dobrowolnie nie chciał być katem, nawet za wysokie 
wynagrodzenie, i rząd do spełnienia wyroków śmierci 
musiał użyć zbrodniarza, któremu darowano życie 
pod warunkiem, iż innych na tamten świat wypra- 
wiać będzie. W lipcu zatem używa on wagle- 
dnej wolności, to jest jeżdzi okrętem od portu do 
a” cina głowy, a resztę roku spędza w wię- 
żieni. 


— Niezwykła pokut „Odesk. Listok* do- 
nosi, że dwaj włościanie z wioski Korneszti, znaleźli 
w lesie człowieka, przykutego grubym łańcuchem do 
drzewa, który na wszelkie zapytania nie dawa ża- 
dnej odpowiedzi. Zawołali zatem żandarmów, którzy 
nie mające klucza, rozerwali kłódkę łańcucha, i zapro- 
wadzili uwolnionego człowieka do miasteczka. Przy- 
szedłszy do siebie opowiedział, że nazywa się Stani- 
sław G. z gubernii podolskiej i liczy lat 40. Poczu- 
wająe się do ciężkieh grzechów, przykuł się sam slo 
drzewa, a klucz odrzucił. Znaleziono przy nim mo- 
dlitewmik i pismo święte. Nieszczęśliwy cierpi na 
obłęd religijny. 


TO DEUAS ERN., 


Wolne Żarty 


od Ex-Bociana. 


N 33 


+ Dnia 12 b, m, po długiej i ciężkiej chorobie, 
zakończyła życie w naszem mieście, Ś. p. Le- 
ontyna z Gorzechowskich Saryjusz — 
Wolska, żona doktora medycyny, przeżywszy lat 
24. Z wyższym polotem myśli i uczuć, obdarzona 
enotami naszych prababek, skonem swoim pogrążyła 
w ciężkim Smutku zacnego męża i siostry, tudzież 
osierociła jednorocznego synka—kochana i szanowa- 
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— Na przeżycie. W tych dniach przed jednym 
z rejentów został zrobiony oryginalny alit między trze- 
ma starymi kawalerami. Zapisali oni sobie swoje 
majątki na przeżycie, to jest, który pierwszy umrze, 
po tym spadek do równego podziału dostaje się dwom 
żyjącym, Następnie po Śmierci drugiego trzeci obej- 
muje cały majątek. Postawiono jednak dla trzeciego 
oryginalny warunek, Oto musi się ożenić i, jeżeliby 


SRĄPIEC. 


po roku nie miał własnego dziecka, winien będzie Bajka. na przez wszystkich eo ją bliżej znali. Wieczny 
adoptować obee dziecko za swoje, poczem dopiero Żeby szczeście matżelskie wprowadzić w swe progi, spokój tej pięknej duszy! (1—1) 


może objąć spadek. Winniśmy dodać, że najstarszy 
z tych panów liczy obecnie 57, młodszy 58, a naj- 
młodszy 51 lat wieku. 

Ciekawa rzecz w którym teź roku życia wypadnie 
ostatniemu żyjącemu zawrzeć związek małżeński, 


——— zn i A, AJ OCOCĆÓO 
1 Dość liczna gromadka krewnych, przyjaciół i 
T znajomych odprowadziła 10 b. m. na miejscowy 

cmentarz katolicki, zwłoki ś. p. Karola Rudol- 

fa, 76 letniego starca, który zmarł w naszem mie- 
ście 8 b. m —Zmarły był długi czas sekwestratorem, 
następnie zarządzał majątkami ziemskiemi i był po- 
siadaczem niewielkiego folwarku, Cichy i skromny 
prowadząc żywot, odznaczał się poczeiwością i sta- 
remi enotami, które miłą pamięć zjednały mu u osób 
bliższych. Ciało jego złożono obok zwłok jego żony 
$. p. Karoliny z Rowieńskich, staruszki, zmarłej w 
roku przeszłym. (1—1) 


Pojat skapiec za żonę panienkę bez nogi; 

Choć bankiet na weselu nie hył bardzo świetny, 
Wielbili go sąsiedzi za czyn tak szlachetny, 

I pytali ciekawie, co było przyczyna, 

Że się żenił z kaleka, ubogą dziewczyna?— 

Na to odrzekł pan młody: 

Zaeni przyjaciele! 

Nie mogę majac mało, ekspensować wiele: 

Wy, kiedy chcecie prezent dać małżonkom w darze, 
Musicie im knpować trzewików po parze, 

A moja ukochana, dobra magnifika, 

Będzie zadowolona z jednego trzewika. 


— Największy zegar na świecie znaj- 
duje się na wieży westminsterskiego pałacu w Lon- 
dynie, objętość czterech tablie cyfrowych wynosi 22 
stóp, a z każdą minutą posuwa się wskazówka o 7 
cali. Zegar idzie 8'/, dnia, uderza godziny jednak 
tylko przez 71/, dnia. Nakręeenie przyrządu do ude- 
rzania godzin wymaga dwie godziny czasu, Waha- 
dło ma długości 15 stóp. 


=UT=" EROL. Pama AOR" 
Dom Handlowy 


POSESYJA W dobrach Pilicy pow. Olkuskim 


o 16 wiorst od Zawiercia i 16 od 


Nowo-otwarty 


MAGAZYN STROJÓW 


w Petrokowie 


wprost cerkwi w domu W-go Kańskiego. 
Poleca Szanownej Publiczności: Kae 
pelusze, kołdry atłasowe, welnia- 
ne i tanie tyftykowe dla uczni, krawa= 
ty męzkie, żaboty, czepeczki. 
broszki i pończoszki dziecinne, 
tasiemki, miniardyzy, iry- 
mingi, oraz wszelkie drobiazgi. 


F.FIAŁKOWSKI & G-o. 


w Warszawie 
Zielony Plac Nr. 11. 


załatwia wszelkiego rodzaju sprawun- 
ki, zakupy towarów i pro- 


złożona z trzech domów mieszkalnych 
drewnianych stajni i obory, oraz dwóch 
ogrodów, a przynosząca rs. 600 rocznego 
dochodu, jest do sprzedania, za- 
mianę na folwark, albo dzier= 
zawę majątku ziemskiego. 
Bliższą wiadomość w Petrokowie u pana 


duktów omz wysyłkę tychże. 


Romana Elżanowskiego, ul. Błowiańska 


Wolbroma st. Kolei Dąbrowskiej 
jest zaraz 
DO WYDZIERŻAWIENIA 


FAROWA FABRYKA SŁODU 


urządzona wedle najnowszego sy- 
stemu oraz browar piwny w mia- 


steczku Piliey, jak również kilka 
większych i mniejszych folwarków 
z inwentarzami zaraz lub od $-q0 
Jana roku przyszłego, wiadomość 
na miejseu w Zarządzie dóbr, poczta 
w miejscu. (R.i Fr. 7732) (5—%) 


Rzepa Oeninarowa 


do siania na ścieruisku kop. 65 funt. 
M. Cinnielowski i S-p, w War- 
szawie. (R. i Pr. 7226) (6—5) 


Włodzimierza Sapińgkiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

Sprzedaje wągle w dobrym ga- 
tunku z dostawą do drwalni po te- 
nie: Korzee grubego wagi 240 gZ, 
kop 55,—(rozsyła się w koszach 
1,korcowych wagi 130 Z) Na mia- 
re w skrzyniach zamkniętych przez 5 
magistrat warszawski opieczęto- £ 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po § 
85 kop. Kostkowy o 2k, taniej na f 
koreu (w składzie tylko w porze 
zimowej). Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnię, po cenach od- g 
powiednich do cen kopalmanych. 

Węgiel kowalski korzec po k.70. 
Koks najlepszy zagraniczny pud 25 
k, (franko skład). Drzewny wegiel 
kurzony rs 1. W składzie sprze- 
daje się każdą ilość. Zwózki wegla 
obcego dopełnia pn rs. 5 za fùr- 
manke od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacajac. 

(13—5) 


(8—2) Mi. Jacewska. (3—1) 


AGENTURA UBEZPIECZEŃ 


we wszystkich kombinacyjach: kapitałów po- 
Śmiertnych, posagowych dla dzieci, dochodów 
dożywotnich na starość, oraz ubezpieczenia od 
ognia, jak również ubezpieczenia od wypadków | 
w podróży. Wszelkie objaśnienia piśmienne 
odwrotną pocztą 


ki 1 i w Petrokowie, w domu Flatowej 
przyjmuje Markus Bankier obok kościoła Dominikanów. 
Agentura sprzedaży pożyczki premiowej po rs. 5 i 40 miesięcznie. 
Po wniesieniu 1-ej raty, wygrana należy wyłącznie do nabywey. | 


(1—2) 


(dawn. Krak, Przed,) X 106. (3—1) 


W najlepszym gatunku 
nagrodzona medalami 


OLIWĘ MINERALNĄ 


do smarowania lokomobil i maszyn pa- 
rowych, po Rs. 4, 25 kop,—oraz narzędzi 
rolniczych i lżejszych maszyn, Rs, 4 za 
pud netto, w beczkach od 8 do 10 pudów, 
posiada na Składzie i poleca, 


L. T. K. PASZKIEWICZ 


ul. Chmielna N: 30, w Warszawie. 


Handlującym odstępuje się stosowny 
rabat. (R: i Fr. 7988) (8—2) 


Ubezpieczenia życiowe: 


©soba przyzwoita (kobieta) 
Życząca sobie mieszkać wspólnie może 
znaleźć wygodne stosowne pomieszcze- 
nie. Wiadomość w księgarni M. Pat- 
cewicz. (3—2) 


ZAPIS UCZNIÓW 


nowowstępnjących 


do 4 klasowej Szkoły Realnej 


w Sosnowicach 
odbywać się będzie od 20 do 31 Sierpnia 
h, r. Miesięczna opłata wynosi w 3 od- 
działach kl. wstępnej pa 2 rs. w kl. I 
rs. 8, aw kl H 5 rs. Po rozpoczęciu 
lekcyj w d. 1 Września nikt przyjętyn 
nie będzie. 

Przełożony Szkoły Sosnowiekiej 
Bt. irubant. 
(R. i Fr. 7156) (3—3) 


OSOBA MŁODA 


posiadająca gruntownie język francuzki, 
niemiecki, oraz muzykę, pragnie udzielać 
lekcyj. Wiadomość w Księgarni M. Pa- 
cewicz. (3—8) 


Doszło do mojej wiadomości, że 
PIERNIKEMI w ZŁYM GATUWAICU 

z jakichś pokątnych piekarń, zarówno w Warszawie jak i na pro- 
wincyi, podstępnie sprzedawane są pod moją firmą. Aby więe 
ustrzedz Szanowną Publiczność | od tego rodzaju nadużycia, 
ośmielam się zwrócić uwagę na mój stempel firmowy. któ- 
rym opakowanie pierników sprzedawanych na paczki i każdą sztukę 
w większych tafelkach u spodu zaopatrzyłem. 


Jan Wróblewski 
WARSZAWA ul. Kapitulna. 


(3—3) 


(R. i Fr. 7786) 


Cement Portlandzki i Gips. 
i Zakład Drukarsko-Litograficzny 
1 Sklad Papieru 


E. PAŃSKIEGO 


w Petrozowie_ i 

Poleca J. W.i W. P. RRegestra Gospodarcze, Dzicn- 
niki najmu, Księgi, Kasowe, pensyi i ordynaryi, 
udoju mieka, Kwitaryjnsze lesne, Iświtki na ro- 
boeciznę. 

Druki dla Jeometrów, Sądów, Zarządów Gminnych, Go- 
rzelni, Browarów i Dystylarni. 

Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres weho- 
dzące, które spiesznie i starannie są wykonywane 

po cenach auniarkowanych. 


Materyjały piśmienne i wszelkie Farby. 


Karety, Powozy, Konie, Bryki 
na resorach. 


do wynajęcia. Zamawiać można w skła- 
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu 
alei Alekuandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety i powozy na wesela, chrzty, po- 
grzeby i spacery — wynajmują Się na 
godziny. (13—5) 


1 OSOBA 
posiadająca patent z klas sześciu, pra- 
gnie udzielać korepetycyi, lekeyi muzy. 
ki i uczyć dzieci anle. Wiadomość w 
domu W-go Dutkiewicza. (3—3) 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna mąki 
ruskiej „KRUPCZATKA” 
znanej z piękności, suchości, wydajności 
i taniości, w różnyeh gatunkach. Place 
Ekateryński, dom Barienbacha. 
przy jaikach. 


(10—3, Maurycy Wiener. 


Papier list: z Monogram. 
OUEMOĄNIP | "13031 ÄT 


Do dzisiejszego nume- 


BEE" a dołącza się arkusz 


4 powieści p. ts „Przepaść”. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
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rzekł Wilding—mam parę słów do pomówienia z Jar- 
walem. Proszę cię, poszlij natychmiast prosić pana 
Bintrey'a. 

Jarwal zanim wyszedł z pokoju, położył list na 
stole. 

— Od naszych korespondentów z Neufszatel — 
rzekł=na liście znak pocztowy ze Szwajcaryi. 


Na scenę wchodzą nowe osoby. 


Znak pocztowy xe Szwajcaryi.” 

Wilding po tem wszr*tklem, co się dowiedział 
od pani Goldstraw, nie m^s’ iowstrzymać pomieszania 
usłyszawszy te wyrazy. å 

— Co ci jest Wilding— «pytał Wendal—co się 
stało? 

I obejrzał się wkoło, jakby ezako? w otoczeniu 
przyczyny zakłopotania Wildinga. 

Ten wziął go za rękę z pośpiech" 

— Dobry mój Jerzy—zawołał —patrząc nań bła- 
gującem spojrzeniem i ściskając ręke swego wspólni- 
ka, jak gdyby szukał jego pomocy. 

— Mój dobry Jerzy—powtórzył » cicha — taki 
cios mnie uderzył, że nie wiem, czy kiedykolwiek 
przyjdę do siebie. — Co mówię? czyżby mógł kiedy 
przyjść do siebie, skoro już nie jes sobą? 

Nowy wspólnik, piękny, młody dek, w rów- 
nym wieku z Wildingiem, postawy zręcznej, z okiem 
żywem i śmiałem, wzruszył na te słowa ramionami. 

— Jakto, przestałeś być samyo sobą? —zapytał. 

— To jest—odparł Wildine— 0 *stem tym, kim 
się być sądziłem. 3 

— Ależ na miłość Bosta, kimze więc jesteś, je- 
żeli nie jesteś sobą? 

W głosie Wendala, ty * było współczucia i li- 
tości, iż obudziłby zaufanie w człowieku najskrytsze= 
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I opowiedział bistoryję zakwefionej, rozmawiają- 
cej z nim podczas szpitalnego obiadu kobiety, oraz to, 
co potem nastąpiło. Mówił to wszystko z prostotą, 
cechującą wszystkie jego czyny. 

— Biedna, droga moja matka—mówił, — nigdy 
nie byłaby mnie znalazła, gdyby nie kyła swą bole- 
ścią wzruszyła jednej z dozorczyń szpitala, która się 
nad nią ulitowała. Obiecała jej ona dotknąć ręką ma- 
łego Waltera Wilding, gdy obchodziła salę... W ten 
sposób odnalazłem drogą moją matkę, będąc rozdzie- 
lonym z nią od dnia mego urodzenia. A miałem wów- 
czas lat jedenaście i pół. 

Pani Goldstraw słuchała z uwagą. Ręka jej 
oparta na stole, spadła bezwładnie na kolana... Spoj- 
rzała bystro na swego pana i twarz jej powlokła się 
śmiertelną bladością. 

— (o pani jest—zawołał Wilding. — Co znaczy 
to wzruszenie ?... czybyś pani wiedziała co więcej o 
mojej przeszłości?... czybyś pani była wmieszaną w jaki 
wypadek mego życia, który pozostał dla mnie tajemnicą? 
Przypominam sobie, że matka moja mówiła mi o 
innej jeszcze osobie z tego domu, dla której czuła 
wieczną wdzięczność. Kiedy po mojem urodzeniu zmu- 
szoną była ze mną się rozłączyć, jedna z dozorczyń 
była tak dobrą, że wymieniła jej moje imię. Ta do- 
zorczyni--to pani... 

— Niech mi to Bóg przebaczy — zawoła pani 
Goldstraw —tak, to byłam ja. 

— Niech to pani Bóg przebaczy?— powtórzył Wil- 
ding zdumiony.—I cóż złego ztąd wyniknęło? wytło- 
macz się pani jaśniej. 

— Sądzę panie... powróćmy lepiej do moich obo- 
wiązków w tym domu. Śniadanie więc o ósmej? Czy 
pan nie pija ponczu. 

— Ponezu—szepnął Wilding. 

I znowu taż sama straszna czerwoność, która 

Przepaść. 4 
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dnia poprzedniego tak zaniepokoiła Bintreya, oblała 
twarz Wildinga. Poniósł rękę do głowy, jakby pra- 
gnął zebrać wszystkie myśli, zanim odpowie. 

— Ukrywasz coś pani przedemną — zawołał w 
końcu opryskliwie, 

— Proszę pana, zechciej mi odpowiedzieć, czy 
przy śńiadaniu nie pijesz ponczu? 

— Nie odpowiem pani; nie powrócimy do tego 
przedmiotu, dopóki mi pani nie odpowiesz, dlae zego 
żałujesz, iż w takiej strasznej chwili przyszłaś mojej 
matce z pomocą! — zawołał z uniesieniem. Matka 
moja do końca życia wspominała panią z wdzięcz- 
nością, i wiedz pani, że milcząc, złą mi oddajesz 
przysługę, bo oto mój zwykły szum w głowie znowu 
powraca, 

Podniósł rękę do czoła; z czerwonego stał się 
fioletowym. 

— Bardzoby mi było przykro, gdybym w sa- 
mych początkach objęcia mej służby w domu pana, 
miała stracić jego względy—odpowiedziała zwolna pa- 
ni Goldstraw.— Wiem, iż niewolno mi być panu nie- 
posłuszną. Jakkolwiek więc byłabym bardzo szczęśli- 
wą, gdybym mogła milczeć, to jednak przerywam mil- 
czenie, jeśli ono pana niepokoi, Dowiesz się więc pan, 
że jeżeli wymieniłam tej pani, której widzę tu portret, 
imię jej dziecięcia — to przekroczyłam moją po- 
winność, Nieroztropność noja miała fatalne skutki, 
Muszę wyznać całą prawdę. W kilka miesięcy potem 
przybyła do szpitala inna kobieta, również mi niezna- 
na, pragnąc uznać za swego, jednego z naszych ma- 
łych wychowańców. Przyniosła z sobą urzędowne upo- 
ważnienie, Obejrzała z nich wielu, ale nie mogła się 
zdecydować; w końcu zwróciła na jednego z nich, ró- 
wnież poleconego mej opiece, baczniejszą uwagę. Uspo- 
kój się pan... nie można mówić z większą ostrożnością, 
Dziecię, które ta pani wybrała, było właśnie rodzo» 
nem dziecięciem tej pani, której tu widzę portret, 
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całe życie się nit «mienilo i pana również nie zmieni 
się nigdy. Czy. więg ni* masz psn prawa zatrzymać 
jej darów? 
+ > : s 2 

— Wstrzymaj się pańni'--so lat oburzony Wil- 
ding. 
> Wrodzona jego uczeiwość drwała mu z łatwo 
ścią dostrzedz w dowodzenizch pani Goldstraw, pra- 


gnącej go pocieszyć, same 81 zmata, 

— Czyż pani nie rozni.) s: —rzekł— że dlatego 
właśnie, iż ją kochałem, dziś obowiązkiem jest moim, 
powrócić własność jej synowi? Obowiazek to święty, 
pani Goldstraw! Jeżeli syn jej żyje jeszeze, znajdę go. 
Zresztą w tej straszliwej probie upudłbym, gdybym 
nie miał sposobności i ociechy, 1% mogę, i to nutych- 
miast, zająć się czynne lòm, eo mi nakazuje sumienie. 
Muszę bez straty czasu |, rozumieć się z moim pra- 
wnikiem i jeszcze przedtem, nim udam się na spoczy= 
nek, musi on zająć się tą sprawą. + 

, „Mówiąc to, zbliżył się do tuby zawieszonej na 
ścianie 1 przywołał jednego z młodych ludzi, pracują- 
cych w dołaej sali. 

— Pozostaw mnie pani samego na chwilę — 
rzekł, —po obisdzie, skoro się uspokoję, mam nadzieję, 
że podobamy se sobie wzajemnie, pomimo tego, co 


się stało, Nis osni to wina. — Podaj mi pani rękę 
i zajmij się domem, 
Pani Golisraw zbliżyła się do drzwi w chwili, 


kiedy Jarwal wslwdziłk do sali. 

— Poszlij prosić pana Bintrey—rzekł Wilding— 
muszę się z nun widzieć natychmiast. 

— Komisan* wszedł do sali nietylko aby ode- 
brać rozkaz. k'ostępował za nim młody człowiek, 
którego miał zaar "sować, 

= a W «dal rzekł. 

e drzwia': ukazał się nowy wspólnik dom: 
Wilding 4 Gam. a y wspólnik domu 
— Panie Wewda!, orde panu słażyć za chwilę — 


